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Przegląd polityczny.
Wczorajsze wybory do rady miejskiej 

Iwowskićj, położę może już kres zacię 
tym walkom „przedwyborczym" między 
lwowskimi „chiześcjanami" i „żydami", 
powiadamy między „lwowskimi", bo w 
istocie Lwów ma jakieś specjalne swoje 
iydostwo i ehrześcjaństwo, bo przecież 
nigdzie indziej nie są one tak kłótliwe 
jak  tam.

W czoraj izba posłów rady państwa od 
była posiedzenie, z którego poniźćj po­
dajemy sprawozdanie.

Dziennik Polski krytykując projekta 
wyznaniowe dziwi się, że projekta te wy­
magają pewnych kwalifikacyj od ducho­
wnych katolickich, kiedy nikt źadućj kwa­
lifikacji nie żąda od rabinów żydowskich. 
Bardzo to słuszna uwaga. Przypominamy 
tylko Dziennikowi Pol., że jeżeli „nikt się 
nie pyta o kwalifikację rahinów" to nie 
jest winą ustawy ale zasługą -— k u b a -  
mów!  Jest bowiem ustawa, która prze-- 
pisuje pewue kwalifikacje dla rabinów 
żydowskich, między innemi znajomość ję ­
zyka krajowego. Ale w tych rzeczach w 
Austrji ustawa swoją drogą — a kubany 
swoją d rogą! I  w tym „ d u a l i z m i e "  
leży przyczyna, dla czego tylu rabinów 
w Galicji nie zna nawet języka polskie­
go. Czy nowe projekta wyznaniowe po­
łożą kres temu „dualizmowi" — nie wiemy.

L'etoil beige donosi, źe książę Bismark 
robił w ostatnich czasach i W Brukselli 
przedstawienia ze względu na postawę 
katolickiego duchowieństwa, jakotóż dzień 
rsikarstwa belgijskiego, a Echo du parla­
ment przedstawia sytuację z powodu tych 
przedstawień iako dość groźną.

Bonapartyści ze szkoły Rułiera poró 
żnili się obecnie otwarcie z księciem N a­
poleonem. Miał on — który, jak powia­

dają — więećj republice thiersowskiój 
sprzyja, powiedzieć korsykańskiemu de­
putowanemu Gallein, że byłoby zarówno1 
nierozsądnie jak  i niepatrjotycznie, po­
wierzać losy Francji, kobiecie, która tyl 
ko wiadomości pod względem toalety po­
siada, lub też niedoświadczonemu lotu 
letniemu chłopcu.

Dziś odbyć się ma pod przewodnic­
twem John Murraya, prezesa towarzystwa 
protestanckiego w Londynie w St. Jam es 
Hall mityng, który ma wyrazić sympatję 
iudu angielskiego dla Niemiec w ich walce 
z ultramo titan izmem.

Do mityngu tego ogromne poczyniono 
przygotowania, a adresy jednomyślności 
ju ż ’ha kilka dni p r ę t e m  z całego kró- 
lewstwa nadsyłano.

Rozwiązanie angielskiego parlamentu 
nastąpiło tak dalece niespodziewani®; że 
Disraeli jeszcze na kilka dni przedtem 
do swoich stronników rozesłał okólnik, 
wzywający ich na otwarcie parlamentu, 
które odbyć się miało 5 lutego.

Jak  donoszą z Hiszpanji, zajął dowódca 
kąrlistów 18go b. m. Nagerę w okoliey 
Rioja. Karłegeaa została znów dla że­
glugi otwartą.

społeczeństwa jako organizmu politycz­
nego, a zamknięcia jćj w obrębie sumie 
nia jednostki, jako rzeczy wiary osobistej 
i osobistego przekonania!), o zerwanie 
wszelkich związków między państwem a 
kościołem. Jeźli państwo pozbawionćm: 
będzie charakteru religijnego, a  państwo 
je s f społeczeństwem w jego politycznój 
organizacji, przeto i ze społeczeństwa 
ma być wyrugowana religja. Wolno ją  so­
bie prywatnie wyznawać, jak komu się po­
doba, zarówno ja k  wolno każdemu przyzna-

Ustawodawstwo wyznaniowe.
■Czas wczorajszy zamieszcza artykuł 

wstępny przeciwko ustawodawstwu w y-! 
znaniowemu, które dziś stanowi cechę 1 
p rac  parlamentarnych w Europie. Pojmu-1 
jem y to stanowisko; oświadczyliśmy już i 
raz, że nie mamy powodu do unoszenia) 
się gniewem, do wszczynania polemiki o* 
rzecz, która się dokonywa na mocy nie I 
ubłaganego prawa historycznego, według I 
którego cały porządek prawny, wśród i 
którego żyjemy, z „ b o s k i e g o "  stał Bięj 
ludzkim i świeckim. Przyznać nawet dziś] 
musimy, źe Czas opinję swych przeciwni­
ków dosyć objektywnie przedstawia, tak 
źe z dzisiejszego jego artykułu moinaby 
kilka ustępów żywcem przenieść do ja ­
kiegoś dziennika „bezwyznaniowego".

Oto np, co pisze Czas;
„Pytania Więc tyczące się stosunków 

kościoła do państwa i społeczeństwa są 
przedmiotem polityki rządów i ciał pra­
wodawczych. Idzie bowiem o wyklucze­
nie religji ze społeczeństwa (to jest ze

społeczność nie ma peumej filozofji pozytyw 
nej, tak również religja pozytywna ma leżeć 
poza obrębem państwa, niczem go wiązać 
nie może. Ażeby dojść do tego, potrzeba 
uczynić państwo bezwyznaniowym; wte 
dy uważać ono będzie każdą religję za 
doktrynę, a każdy kościół za instytucję 
poza jego obrębem leżącą i obcą mu zu­
pełnie. Cheąc zaś państwo w taki stan 
postawić, trzeba również wykluczyć reli 
gję ze społeczeństwa, a drogą do tego 
szkoła bezwyzuaniowa."

Jest naturalnie w tych słowach Czasu 
trochę przesady, ale nie w iele; przebija 
z nich naturalnie niechęć do tego „kie­
runku, jaki przybiera najnowsza polityka 
rządów europejskich" ale zawsze przyznać 
należy, że ocenia on go zupełnie trzeźwo 
i widzi go jasno.

W saraćj rzeczy dążymy dzisiaj do roz­
działu państwa od kościoła, do rozłą­
czenia religji od spraw świeckich a dą­
żymy do tego celu z taką nieubłaganą 
koniecznością, że zwolennikom tego kie 
runku nie wypada dzisiaj tryumfować. 
Aoć to nie i c h  przecie zasługa ale wyż­
sza potęga, kierująca rozwojem dziejów 
ludzkich prze dzisiaj do tego ostateczne 
go r  ,-złączenia rzeczy ziemskich od nad­
ziemskich, rzeczy ludzkich od boskich, 
spraw świeckich od duchownych, słowem 
p o l i t y k i  od r e l i g j i .  Rozłączenie to 
wyjdzie na dobre ludzkości — bo religja 
przestanie być ozem niestety dzisiaj je  
szcze jest n a r z ę d z i e m  p o l i t y k i ;  
rozłączenie to postawi religją ponad wszel­
kie sprawy ludzkie i ziemskie, postawi ją  
niejako na odosobniku sumienia, na któ- 
rem nie będnie miała styczności z ziemią 
a będzie bliżój Boga.

Czy stanowisko takie religji jest wła-

ściwem, czy ono jest dobrćm czy niedo- 
brem — rozprawiać o tćm m e naszą rze 
cąji i na nic by się nie przydało. Mu*i 
jednak stanowisko takie rehgji leżeć w 
tendencji dziejów ludzkich, musi ono le­
żeć niejako w programie higtorji, skore 
od najdawniejszych czasów do naszych 
religja traci jednę po drugićj wszystkie 
pozycje w społeczeństwie p o l i  t y  oz  n ć.m 
i cofa się qpraz więcćj do zacisza duszy 
ludzkiój, do wnętrza sumienia jednostki.

Ale tym, których taki r  o z w ó j. społe­
czeństwa i taki kierunek religji w ogóle 
gorszy, przypominamy tylko,, że kiedy 
większy wpływ miała religja na politykę 
jak  dzisiaj, wtedy — palono ludzi na sto­
sach, topiono „czarownice", męczopo lu  
dzi w więzieniach świętój inkwizycji, 
trzymano lud w niewoli i .zamiast go o- 
świecać jak  dzisiaj, kazano mu odrabiać 
pańszczyznę jak bydlęciu. To działo się 
w wiekach, kiedy religja była górą, kie­
dy rej wodziła w polityce: nie płaezemy 
więc za nią, kiedy znika z politycznój 
widowni, bo pewni jesteśmy, że teraz do- 
ń<ro Bwobodnićj Zamieszka może — w 
s e r c  a. e h 1 u d z i.

Wydział powiatowy 
przemyślaikftki.

Zastanawiając się niedawno na tóai 
miejscu nad sprawozdaniem z trzech-le 
tnićj czynności rady p i  wiato wój myśle- 
nickiój, publikowanćm przez marszałka 
jćj p. Bzowskiego, wyraziliśmy życzenie, 
aby przy zamknięciu trzeeh-letnićj czyn­
ności swćj inni marszałkowie powiatowi 
poszli za tym przykładem i sprawozda­
nia podobne drukiem ogłaszali.

W istocie, z przyjemnością dziś zapi­
sujemy, źe marszałek rady powiatowćj 
przemyślańskićj p. Hilary Treter spełnił 
również ten ezyn obywatelski i ogłosił 
świeżo sprawozdanie z czynności wydziału 
powiatowego przemyśiańskiego.

Sprawozdanie to zawiera daty bardzo 
ciekawe i zapisuje kilka rezultatów zado- 
walniających; jest ono oraz najlepszym 
i wymownym dowodem, źe byle nie b ra­
kowało dobrych chęci obywatelom i byle 
im nie przeszkadzały władze polityczne, 
wydziały i rady powiatowe choć w dro-

PIENIĄD ZE I DUCH.
Pow ieść z  życia am erykańskiego  

Ot t ona Ruppi usa
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Było to może około dziewiątej wieczo 
rem, gdy Miller szybkim krokiem zdążał 
do swojego mieszkania. Nie wszedł tam 
jednak główną bramą frontową, lecz skrę­
cił w boczną uliczkę, prowadzącą do tyl- 
nćj części domu i otworzył ostrożnie, 
jakby  chciał uniknąć wszelkiego hałasu, 
znajdujące się tam drzwi wchodowe. Po­
biegł cicho do swojćj bibljoteki otwo­
rzywszy jak nąjostrożnićj jćj drzwi, po- 
ezćm je  zamknął za sobą na klucz. 
Poeiemku sięgnął do jednćj z szufla­
dek swojego b iu rk a , wyjął z nićj dw a 
klucze i udał się potóm w drugi koniec 
pokoju, zkąd prowadziły kryte schody 
na pierwsze piętro. Pomimo że okryte 
one były grubym kobiercem , przecież 
stąpał on z największą ostrożnością, a 
gdy już dostał się do górnych pokoi, 
stanął na chwilę, aby zebrać siły.

Cichutko zbliżył się potćm do drzwi 
salonu jl  otworzył je z równą ostrożno­

ścią; potćm zaś zwrócił się, zatrzymaw­
szy w sobie oddech i stając za każdym 
krokiem, ku drzwiom od hudoaru żony. 
Ztamtąd słychać było na pół stłumione 
chichotanie kobiece, któremu wtórował 
przyciszony basowy głos mężczyzny.

W Millerze zadrżały wszystkie nerwy; 
przycisnął on sobie piersi obiema rękami 
i przychylił się nasłuchując do dziurki 
od klucza. Jedną ręką, drżącą z gwał­
townego wzruszenia, wsunął klucz we 
drzwi, równocześnie chwytając drugą rę ­
ką za klamkę, i w okamgnieniu otworzy 
ły się drzwi na ościerz.

Rozległ się kobiecy okrzyk przeraże­
nia, a na okrytą trupią bladością twarz 
bankiera, który stanął we drzwiach w peł- 
nćm oświetleniu, wystąpił uśmiech zimne­
go szyderstwa, zmieszany jakby z wy­
razem pewnego zadowolenia wewnętrz­
nego.

Z tćj samćj bogatćj otomany, przed 
którą siedział Miller gdy go żona we­
zwała, aby mu oświadczyć, iż chee na- 

j tychmiast odebrać z jego rąk swój mają- 
1 tek, zerwała się ona teraz w  negliżu peb 
* nym zdradliwego nieporządku, a przy niój 
j siedział rozebrany z wierzchnich sukni 
! deputowany do kongresu, ulubieniec 
j wszystkich kobiet, „piękny Hancock", 
ś który tak był przestraszony, źe nie miał
nawet siły podnieść się z otomany.

— Proszę sobie nie przerywać — z lo 
dowatym sarkazmem odezwał się Miller 
wchodząc do budoaru. — Gdybyś pani 
była tyle ostrożną i nie wysłała była 
nigdzie pokojowej, byłbym nie mógł wejść 
do jćj pokoju tak — prywatnie... A pan, 
panie Hancock, powinieneś strzedz się 
w przyszłości, aby cię nie spotkało coś 
niemiłego przy podobnych wizytach. Z ro­
zumiecie jednak państwo oboje, że mogą 
być potrzebne pewne wyjaśnienia, tćm- 
bardzićj, że nie ja tylko sam wiem o tych 
schadzkach. Więc bądź łask aw , panie 
Hancock, ubrać się przyzwoicie, i pój­
dziesz za mną. Z tobą, Madame, pomówię 
późnićj!

Schwytany na gorącym uczynku ko­
chanek wstał, gdy Miller mówił, i opa­
nowawszy pierwsze przerażenie, z rzadką 
szybkością powziął widocznie jakieś po­
stanowienie.

— Sądzę, źe moglibyśmy natychmiast 
załatwić tę spraw ę— rz e k ł— pani Miller 
ma zamiar wziąć rozwód z panem...

— Czy ty w iesz, Sir  — przerwał mu 
bankier ściągając brwi groźnie i sięgając 
ręką w zanadrze — że miałbym teraz 
prawo zastrzelić cię tu jak psa, i że u- 
czynię to, jeżeli natychmiast nie wyko­
nasz mojego rozkazu?

Hancock popatrzył trwożliwie w oczy 
bankiera, utkwione w niego z wyrazem

złowrogićj stanowczości, i prędko zaczął 
ubierać się.

Tymczasem zamknął Miller drugie drzwi 
wchodowe do buduaru, schował klucz do 
kieszeni, gdy żona śledziła ciągle jego ru ­
chy, niemal na pół martwa z przerażenia; 
zapalił potćm świecę w jednym z prze­
pysznych kandelabrów zdobiących komi­
nek, i wskazał następuje deputowanemu 
ręką drzwi, któremi wszedł.

Gdy wyszli obaj z pokoju, zamknął 
Miller i te drzwi na klucz i poświęcił po­
tćm do biblioteki swemu towarzyszowi z 
musu. Przyszedłszy sam zapalił gaz, i 
rzucił się w fotel stojący przy stole* gdzie 
zwykle pracował.

— Siadaj , S i r ! —  rz e k ł, wskazując 
drugie k rzesło , a Hancock usłuchał go 
machinalnie.

— Powiedzźe mi pan teraz — zaczął 
Miller w takim tonie, że gość jego Iżćj 
o detchną ł;— jakim  sposobem inógłeś dać 
sprowadzić się na tę drogę, tćm bardzićj, 
że znam cię jako człowieka honoru. Nie 
mówię teraz o obrazie, którą mi wyrzą­
dziłeś pan jako mężowi mćj żo n y ; tę 
kwestję załatwimy późnićj. Jak  świadczą 
fakta, miałeś pan zamiar ożenić się z 
moją żo n ą , gdy ona otrzyma rozwód; 
a przedtćm żądgt&ś15* !^! odeittnie, abym 
cię przedstawił w chwili wej -
ścia jćj w °* 8t ar®*
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ca  u k o ń c z o n a  z o s ta ła ;  posiada  w ięc ra d a  

t i r  i O T S t J J Ł S #  in w e t
S a k i  za7odPs ta w f będzie . P ra c a
ta  k o sz to w a ła  550  z łr . „

H ajW k * *  T '  }

14
z łr .  cn t. 
500

■ S fig Ł u  “n . “ k r y p u 'i  w eka le  M N
P rocen ta  . - • » :a"
K o sz ta  ad m in is tra c ji .
K o sz ta  za ło ż en ia  .
G o tó w k ą  w k as ie  .

255  —  
92 59 
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98 55

wr.̂ -wwi——u v ,. r  ̂ S u m a  6639 14
O g ó ł p rzy c h o d u  w ynosi . • 6639 l g
O g ó ł ro zc h o d u  . • - • * 9g  55

i G  otó w k ą  ż k o ń cem  grudn._187£_
n  w. a U k a I i iS u m a o b ro tu  13281 28

T a k  w iec in s ty tu c ja  t a ,  ohoć nio n

w ię lk ,  A

i u T a ' T o m p S .  “. ‘ w n a  p n i a k i  i « .

h" ś r ^ < s '

,„PŁ .„u w
W w ie m  b » d „ l  . „ 1 ,  b y ł  w  ręku , Jg fk  £  
{autów , k tó rzy  ty lk o  zy sk  ^wój m ieb  

i__. » a d « pow ia tow a po stan o w iła  tam ę
S u  S / w  c rp io i P » W
cz y ła  773 z łr .  n a  kup n o  soli z p o s ta i o

S f k n  1°P^ - bP»“ ibroczynnćm następstw em ^tego^ to  »  ^  ^

ce  cen a  to p k i s°  nft g ont< i  n iem a

m ieszk ań ca , k tó ry b y  dzisia j d roże j j ą

P ł tM w ię c  d o b ro c z y n n y  d o sta rczan ia  prer 
d u S i ^ b ę d n e g o ;  do życia , n a  k tó ry m  
d o tą d  d w a m onopo le  c ięży ły  - osiąg ę y
* ° D ? ’ w ażn iejszych  p ra c  p rz e p ro w a d z ą

« » . . ^ r w = y £ J

^ ■ S f i S S W ^ r

w go tów ce lub  ^  I ” M iasto  G lin ian y  ze w szy stk ich  s tro n  w jn a w m z i * le c z  nie n a  d ługo
w z ie m i: po la  391 m org o o W /m o ,. czasie  m okrym  n iep rzy stęp n e , będzie , cho Jp  g  , aw a n a tu ry  r 0zum , in te res  
205  m orgów  3 1 9 ° Q , p as tw .sk  8 , 3 *  m or leL Ce , w sk u te k  ty lk o  p rac y  Pan o w ,e ' b °  f  f ^ ^ T w l  rak u z k ie g o  ty l-

w arto ść  1 m o rg a  p as tw isk a  >| fuuduszów  pow iatow ych  uchw alon  lA  y , au tonom ję , a le  z a k re s  jój

“ 4 18, 4 dl* “ to l?  w pr” “  ' P ^ i 4 i4i 'dT tó“ “  ‘r',dki

Ł ;  d „ li„ a y w .a y  * “  S  p ” . . ta ło  2 4  profeaorbw  p .w ia .u  ^ “ “ ‘ L j . j f ^ f o p r U a i .  td j p ra a k o n .d  „
d y n k ó w  gm in n y ch  7 ,0 0 0 , i k ap it )  p to w arzy stw a  zaliczkow ego , i n ie  p o tiz e  JC ziaiy ą F n iechaj ta k  sam o ja k  
w yżćj W8t e ““ V p k; ; j vE ,  n ad  k tó- b u ją c  w p łacać  po  22  z łr. n a  u d z ia ły , m o -Ip in ję > P ^  pow iato w y  m yślę-
gm in  w  pow iecie r r z  y y» now ie I a a  zac iąg ać  pożyczk i. . - 1 . . . . t  £w ie4o u c z y n ił m arsza łek
ry m  o p i e k a  rad z ie  pow iatow  j ) p I K o ń cz„ c 8pr a w ozdan ie sw oje, p isze  p . 1 ni , Q _ ł a s z a j  ^  8we spraw o-

d obrego  g  sp o d a rs tw a : z re sz tą  j 2 | _ 0.nfiv w lać w n asze  ze b ran ia , tem u  to
to  j e *  wagg i rzecz  aby  u stęp u jące  rady  isto tn ie  w naszćj ra-
now iatow e oddawały n astęp czy n io m  sw ym  p rzy p is  ’zw yk ły c h  po in n y ch  ra
S t e k  gm inny  w ed ług  d o k ła d n ie  • P " H * « e ^ L g U - m y  się od d ać  z ca łą
“ T i u » » . . 4  -  ta k , a b y  po ’̂ „ f a U t r l c y M  i « a y
,r a .„ b l .o i«  t a tw i„ ,« ,m  b y t ” 1 A i o . k i  u a .a o  p t .e o b o d a .iy  m .m a l
zu lta tów  i ła tw ie jsza  o d p o m e d ź  “ » P J jJ  ^ n o g ł o ś n i e .  Z d a je  mi się , że dużo do- 
n ie :  czy n ow a rad a  pow iatow a .{ b rego  zd z ia łan o , coby m e b y ło  m ożebnem ,
le c iu  u rzęd o w an ia  sw ego p rzy sp o rzy ła  m , S w ały  kłótnienarodow oścLO w e.
ią tk u  pow iatow i czy tóż m e ?  \% jlz s k  panow ie w iecie, że sp u śc izn a  k a

P rz ec h o d ząc  do sp raw y  b u d  y S m , :: daw nćj b y ła  b a rd z o  m a lu tk a ; ani
sp raw o zd an ie  p rzem yG ansk ie d? w T d r o - b u d ż e tó w , an i in w en tarzy , an i in sty tu c ji
że r a d a  powiatowa u ch w a liła  budow ę > ch  a a i jak ich k o lw iek  przed-
g i pow iatow ćj od  d w o rca  k o le i :Żelaznćj p J  ro b ó t oko ło  d róg m e o d e b ra
%  Z ad w ó rzu  do  G l.m an , a z tąd ^ d o < jo  ęP J  & k ad en c ja  w lała  życ ie w po
śc iń ca  c e sa rsk ie g o , w m iarę  fu u f ^ I n i e m a z a k ąt ka,  gdziebysm y  m e by 
u zb ie ran y c h  wz ę ła  pod ^ n k u  U c2ś zrob ili, n ie m a  gm iny , k tó ra b y  me
strze ń  Z ad w ó rze  G lin iany , w edle k ie ru n k u  ła  a n aazy ch zak ład ó w , m e m a
.» zez k o m is ję  ze s tro n  in te reso w an y ch  k  y m ia ło nam  coś do

k o m p e ten c ji leźącem  s ta r ,L śn ,y  s .ę  czyny
p o ło ży ć . P o sied zen ia  nasze b y ły  kom  p le 
L e  zaw sze , bo  b u d z iły  in te res , p o sied ze­
n ia w ydzia łu  trw a ły  zw yczajn ie  dw a, a 
p a rę  ra z y  i trzy  dn i, go sp o d arstw o  gm in 
L  się p o p raw iło , m iasteczk a  po d n io sły ,
ośw ia ta p o s tą p iła ; s łow em  i 
za p rzec zy ć  nie m o g ą , żeśm y uczciw i ,
go rliw ie i ze skutkiem do b ro czy n n y m  p ra

p rzez  k o m is ję  ze s tro n  ln ie
z ło żo n ą  w y tk n ię teg o , i o d d a ła  p row adzen ie
ro b ó t w edle p l a n u  p rzez  in ży n ie ra  zrpb io  
nego n a  lm ji: D w o r z e c  R ozw orzansk i las
wifl. H ipo litow i B o c h d an o w i; zaś n a  lm ji 
R o zw o rzań sk i las —  m urow any  m ost w 
G lin ian ach  osobnem u  kom ite tow i.

F u n d u sz e  n a  lin ję  A  ze b ran e  po ^  
z da tk ó w  dob ro w o ln y ch , po  części ^Mu
duszów  pow iatow ych  w ynoszą ko ło  8 800
z łr . A d  B  za ś  fu. dusze n a  lin ję  Ro„z^ °  
r ż a n y  G lin ian y  ze b ra n e  w ynoszą  3 ,5 0 0

Rada państwa.
Wiedeń 26 s ty czn ia .

F. P rz ew o d n ic ząc y  d r. R e c h b a u e r za­
g a ja  po sied zen ie  o godz. l i t  j p rze po 
Tudniem. Ł aw y  delega tów  p o lsk ich  b a r ­
dzo słabo  obsadzone .

M in ister finansów  b a r . d e  P re tw  s k ła ­
d a  n a  s tó ł izby p ro je k t u staw y  dotyozą- 
cćj tow arzystw  kom an d y to w y ch . P ro je k t 
rządow y  w sp raw ie  ko n w en c ji pocz tow ćj 
m i ę d z y  A u s tr ją  i R -s s ją  p rze k aza n y m  zo ­
sta je , n a  w n iosek  p rzew odn iczącego  k lu ­
b u  lew icy d r a P e r g e r a  w ydzia łow i budże-

tuw em u. rz  u  dziennym  zn a jd u je  się
p ierw sze czy tan ie  zn a n y ch  cz te re ch  p ro ­
jek tów  k o śc ie ln e  p o lity czn y ch  rząd u , k to  
re  w je d n y m  z o sta tn ich  num erów  w g łó w ­
n y ch  podaliśc ie za ry sach , a k tó re  n a  w nio­
se k  d ra  P e rg e ra  p rzek azan y m i zo s ta ją  k u  
b liższem u zb ad an iu  i sp raw o zd an iu  w y­
b ra ć  się  m ającem u  z ło n a  izby  wy d zia ło  
wi k o n fesy jn em u  z 24  cz ło n k ó w . W n io ­
sek  ten  p rzy ję ty m  zo sta je  z n a cz n ą  w ię­
k szo śc ią  g ł08ÓW. j

Z  p o rzą d k u  dziennego  u za sa d n ia  c z ło ­
nek  f ra k c ji  d em o k ra ty czn ó j depu tow any

o ić j rękę- W ię c  cóż z tego  j e s t .P ra
panie H a n c o c k ?  W y tłu m a cz  m i p an

d a w a ł o  się , że w  ry sy  d e p ^ w a n e g o  
w stę p u je  now e ż y c ie , że na

Wdi . 8lW iem  t o ,  je s te ś  pan  Gê Uman ™

r.

£ T  f fV y K . f  ‘
ru ję  się  d ać  p an u  w sze lką  sa ty sfak c ję ,

jakiej osobistćm zadośćuczy
etieniu p om óiim y późiiićj. t e -  dotknę 
fcyi,o  interesu -  « - - •  odparł
P rz y z n a sz  P * ^  40 b  d ś6 tupi% 
BZa w obec c ie b ie , b y ła b y  o9obli| 4/ ych
g d y b y m  m e m ta ł do g ^  ( pańsk iem i

- i *  4** ^  
::i ł  .  z z i y J t i

i o  . . . b a d , eg a  r ę .

1®J . *■ „ ty* n a  nutnieuiotiyui

d om isz  ją  P»« °  8w,łich * 'm ia ra ch  w %  ę
i - . - ~  i » "

m e , że to  je d y n y  w a r a n e k ,  p o d  k to .y

zobow iązu ję  się m ilczeć , n ie  w ytoczę je j 
p rocesu  i zap o m n ę  jó j sp raw k ę . D  ję  
panu  trzy d z ieśc i m inu t czasu  do w yko 
n am a tego  p o le c e n ia , po tóm  rozm ów im y
sie o reszc ie . ,

T o  rzek łszy , p o ło ż y ł ze g arek  n a  sto le, 
i g d y  H a n c o c k  w sta ł z go tow ością, p o ­
d a ł m u  św iecę i  k lucz.

—  O cz ek u ję  tu  p an a , —  d o d a t, 
zd a je  m i s ię , żeś pow in ien  b y ć  rad , £ tr ,  
iż u p o rzą d k o w a n ie  naszego  za jśc ia  p 
w ierzam  li ty lk o  to b ie  sam em u

U sia d ł po tem  znow u w k rześle  a d  
nu iow auy  szybk im  k ro k iem  p o szed ł na 
g ó rę , j a k  g d y b y  ch c ia ł u n ik n ą ć  każdego
fi&lt*ze£To słuw a

B a u a .e r  sp a rł g ło w ę  n a  r ?k u  \ ^ ° p ,°k  
ny w m yślach  u tk w ił m eruchom ie w zrok  
we w skazów ce zeg a rk a . W  ca ły m  do m u  
pan o w ała  d s z a  zu p e łn a  i zd aw ać się  m o 
« ło , że w tym  cz ło w iek u  m e ru szy ł się 
żad en  m u sz k u ł. A z w reszcie  p o s ły sza ł 
stłu m io n y  odg łos k ro k ó w  na k o b ie rc ac h  
w strząsł się gw ałtow nie  i w sta ł n a  ró 
nogi. G d y  je d n a k ż e  k ro k i s ły szeć  się  d a ­
ły  juz n a  sch o d k ach , na tw arzy  je g o  po- 
z o s u ł  w yraz ch łodnego  oczek iw an ia

—  O to  jest, czego p a n  życzy łeś sob ie 
rz  k ł H an c o ck  w chodząc ze 
,-łow ą i po ło ży ł pism o n a  sto le  p rze d  
M l erem . -  J  żeli c i za leży  p rzy tom  na 
ś c s łć i  f irra a ln o śc i, to  pow in ieneś b y ć  
lóm  zad o w o lo n y , S i r !

N ie p o d n o sząc  w zro k u , słow o po s ło ­
w ie p o c z ą ł M iller o d czy ty w ać  p rzym esio- 
t e  p ś m o ;  gdy je d n a k  d o szed ł ju ż  do p o d ­
pisów , odm alow ało  się w jego ry sa c h  s p ^
L j n e  zadow olen ie , ta k , że H a n c o c k  m ógł
pozb y ć  się w sze lk ich  obaw .

—  U sią d ź  je szcze  n a  ch w ilę , b i t ,  
rz e k i b a n k ie r  w sk azu jąc  na jb liższe  k rz e ­
sło . —  Z ała tw iłem  tę  częsc sp raw y , k tó ­
ra d o ty c z y ła  in te resu  p ien iężnego , w ięc 
te ra z  daj mi pan  słow o i rę k ę  na to , że 
n ad a l n ie  będzie  zag raża ło  ze stro n y  pa 
skió j żad n e  n iebezp ieczeństw o  ™ '9e“ e
spoko jow i dom ow em u. C ieb ie  S i , 
p o cz y tu ję  tu  za  naiw inm ejszego , bo w te 
dy inaczój b y łb y m  z to b ą  po stąp ił. Z a
m iast p o ś w i ę c i ć  kob iecie  b ez  serca  , b «
c h a ra k te ru , k tó ra  n igdy  m e m ia ła  ża

fo m u ZUp ty jaan4 e U : ty lk o  ch y b a
. F P  . 1  ’ ało b v m , w ole za trzy  w innego, że by ł za  s iao y u i, t j

m ać go sobie . D ajżeż  mi słow o, S ir > że
na p rzysz ło ść  będz iesz  ze m ną szczórze

„ „ „ J j  p o . i r » -  d lem

do sieb ie  -  zaw o ła ł H a n c o c k  w idocznie
w zruszony . -  R ć b  Pa “ ze m n !  °k°  ch ce®Z0 
dzisie js ego po stęp o w an ia  p ań sk ieg o  ze

- n i w n & s s V - « * • » > •
S i r  ja k  ty lk o  ty le , ab y ś  ju ż  d la  sam ego 
w zg lędu  na św iat, u trz y m a ł 
tychczasow y  sto su n ek , —  o d p a r ł Mi

stanow czo  i spoko jn ie  -  Z rozum iesz  pan  
to  m oże, że b ez  w alk i w ew nętrznó j m e 
zd o b y łem  się  n a  ten  ch łó d , z  ja k im  m ó­
w ię te ra z  z panem , i d la  tego  śm iem  sp o ­
dziew ać się n ie jak iego  u zn a n ia  za  to  z 

- W ,  s tro n y , n a  co m oże zasłuży łem ,
I T S  5 5 Ł *  W  l ,„ h  d „ i.„ l . wpro.
w adze có rk ę  w tow arzystw o  i sp o d zm  
w am  Się, że pan  b ęd z iesz  w tedy  u  mum 
z p ew n o śc ią ; co się ty c zy  pan i M iller to 
zda je  m i się, że u z n a  on a  za  stosow ne 
oa p a rę  m iesięcy w y jech ać  do sw oich 
k rew n y ch . U p o rz ąd k u j p an  tro c h ę  swoją 
to a le tę , abyś pan  n igdzie  m e zw ró e .ł u- 
w agi n a  siebie i m e chcę  p a n a  d łużć j za

t,ZB lad a  tw arz  d epu tow anego  o k ry ła  sif 
lekk im  rum ieńcem , lecz  g d y  b a n k ie r  od­
w rócił się do  niego p lecam i, u s łu c h a ł je  
go rad y  i p o p raw ił n a  sob ie  su k n ie  szyb' 
k o  p rze d  zw ie rciad łem .

—  D o b ran o c  p an ie  M iller, —- rzek

P0tl mb o b r a noc, S ir ,  —  od p o w ied z ia ł ten 
że o d p ro w ad za jąc  g-i do  d rzw i.

P ow róciw szy  w ziął je d n a k z n o w u  św  j
cę  do ręk i i  u d a ł się  do po k o jó w  swojśj 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Steudel znany swój w niosek  w sprawie 
reform y podatku konsum cyjnego, żądając 
przekazania sw ego w niosku specjalnem u  
w ydzia łow i z 9 człon ków  celem  b liższego
rozpoznania go. i i le B łn i łe i t i  . a

D r. Perger żąda przeciw nie odesłania  
teg o ż  w niosku do w ydziału  budżetow ego  
ze w zględu na o k o liczn o ść , iż liczba  
9  człon ków  m ających w ejść w sa ład  te 
g e ż  w ydziału  w  m yśl w niosku deputowa  
nego Steudla nie podołałaby zbadaniu  
szczegó łow ych  stosunków  tegoż podatku  
w pojedynczych  prowincjach  ̂ i krajach, 
podczas gdy przeciwnie kom isja budże 
tow a posiada już potrzebne w tój m ierze 
sta tystyczn e daty.

Po krótkidj dyskusji formalnój przyję 
tym  zostaje w niosek dra Pergera.

N a j w a ż n ie j s z y  przedm iot porządku  
dziennego dzisiejszego posiedzenia izby  
poselskiej stanow i atoli niew ątpliw ie pierw­
sze czytanie znanego w niosku dr. Józefa  
K oppa i tow arzyszy, żądającego wyboru  
specjalnego w ydziału konfesyjnego celem  
przedyskutow ania w niesionych bądź przez 
rząd, bądź tóż przez pojedynczych  cz ło n ­
k ów  izby projektów , odnoszących  się  do 
unorm owania stosunków  kościelno - p o li­
tycznych, ja k  rów nież upow ażnienia te ­
g o ż  w ydziału  do jak  najrychlejszego w y­
gotow ania i przedłożenia z własnój ini­
cjatyw y projektów, m ających na celu ra 
d ykałną reform ę naszego ustawodawstwa  
a odnoszących się  w szczegó ln ości do u- 
Stawodowstwa m ałżeńskiego, do m etryk  
stanu cy w iln e g o , nadużyć w ładzy du- 
cb ow nój, prawa nadzoru państwa nad 
kościo łem , unorm owania stosunków  pra­
w nych  k ościo łów  i gm in starokatolickich, 
a w reszcie kwalifikacji kandydatów  stanu  
duchow nego.

D r. J ó ze f  K opp — jak w iadom o —  j e ­
den z przyw ódzców  stronnictwa narodo- 
w o-p osttp ow ego t. z. „FortschrittsparteF , 
uzasadnia swój w niosek  w dłuższćj m o­
w ie, w którćj w ykazuje całą  d on iosłość  
sw ego w niosku i konieczną potrzebę ra- 
dykalnćj i jak najrychlejszćj reform y na­
szego  ustaw odaw stw a koście ln o  politycz­
nego.

N a w stępie sw ych w yw odów  przypusz­
cza w nioskodaw ca, iż istn ieć m ogą różne 
m niem ania o środkach prow adzących do 
tegoż celu, lecz przeczy temu najzupeł- 
niój, jakob y k on ieczność zupełnćj refor­
m y ustawodawstwa w yznaniow ego nie 
b yła  dziś o g 'lu ie  uznaną.

M ożnaby tw ierdzić —  powiada dalćj 
m ów ca — iż w obec z łożon ych  na stół 
izby projektów kościelno - politycznych  
rządu, wniosek jego okazuje się zb y tecz­
nym . L ecz m niem anie podobne b y łob y  
bezzasadnóm , gd yż w obecnćj chwili roz­
chodzi się  o zapew nienie izbie pos’ lskiój 
wolnój in icjatyw y w dziedzinie reformy 
ustaw odawstw a w yznaniow ego, aby repre 
zsntacja państw owa z własnój in icjatyw y  
m ogła  przekroczyć granice zakreślone jój 
w tój m ierze przedłoźeniam i wyznaniowe- 
m i  rządu.

W dalszym  c ’ągu swój m owy sprzeci­
w ia się w nioskodaw ca przyjętój przez 
rząd zasadzie tak w sam ych projektach, 
jak  również w podanych ku ich u zasa­
dnieniu m otyw ach , iż ograniczyć się na­
leży  jedynie do w ypełn ien ia  l u k  sp ow o­
dow anych zniesieniem  konkordatu w usta­
w odaw stw ie wyznaniowóm . Zdaniem  jego  
nie powinna izba podobnego zająć sta­
n ow isk a , gdyż przychylenie się do tó) 
zasady, oznaczałoby jed yn ie  restytucją  
stosunków, jakie istn iały w dziedziuio  
ustawodawstwa kościelno politycznego  
przed zaprow adzeniem  k on k ord atu , a 
w ięc tóm samem  nie znam ionow ałoby  
najm niejszego p o s t ę p u  w tój dziedzinie 
ustawodawstwa publicznego. Przechodząc  
do bliż8zćj oceny m otyw ów , jakiemi uza­
sadnia rząd cztery sw e p.'ojekta w yzna­
n iow e, potępia on daną w tychże m oty­
w ach d fiuicję zasnd jó zefiń sk ich , okre­
ślając njózefiuizm “ jak o  walkę w ładcy  
panstwowój przeciw  ujarzm ieniu ducha 
ludzkiego przez k ośció ł i nadużyciom  
w ładzy duchownój. W niosek  jego dom a­
ga się przedew szystkiem  gruoiownój re 
formy ustawodawstwa m ałżeńskiego, która 
się  stała obecnie k on ieczn ośc ią , a którą 
pom im o tego pomijają projekta rządowe.

N iedostateczni ść ślubów cyw iluych  z 
konieczności ogóln ie je st  uznaną; ch o d z i 
w ięc o unorm owanie przepisów małż ń  
skich mogący- h m ieć zastósow anie do 
Wszystkich w yznań bez różnicy i o przy­
jęc ie  równój dla w szy stk iih  wyznań for­
my zawierani-! m alż-ństw . P.-dob iież me 
sawierają projekta rządowe żadaych  p rze­

pisów odnośnie do k ościo łów  i gm in sta- 
ro-Katolickich, jak również w spraw ie e- 
dukacji kandydatów  stanu duchow nego. 
Podnosząc konieczność dotyczących  pro­
jek tów  poleca izb ie przyjęcie sw ego w nio­
sku, który zm ierza do w ypełn ienia w szy­
stkich w skazanych w jeg o  m owie braków. 
W obronie w niosku dr. K oppa przem a­
wiają posłow ie w iedeńscy dr. H offer i 
D ittes, którzy obaj sprzeciw iają się po 
łow iczn ości rządu na polu reform y usta­
wodaw stw a k ościelno-politycznego i żą­
dają radykalnój tegoż reform y. Przeciw  
będącem u w  m owie w nioskow i przem a­
wiają członkow ie klubu lew icy  T inti i dr. 
Sturm. Przew odniczący klubu dr. Perger 
stawia w m yśl uchw ały tegoż klubu w nio­
sek  o odesłanie w niosku dr. K oppa do 
m ającego się dopiero w yhrać w ydziału  
konfesyjnego celem  bliższego zbadania. 
W im iennem  głosow aniu, które uchwalo- 
nem zostaje b*  w niosek dr. H einricha, 
odrzuconym  zostaje w niosek  dr. Józefa  
Koppa 157 ma g łosam i przeciw  57 g ło  
som skrajnój lew icy  t. j .  stronnictwa po­
stępow ego i frakcji dem okratycznój; na­
tom iast zaś przyjętym  zostaje rów nież w  
im iennem  głosow aniu w niosek dr. Pergera  
żądający odesłania w niosku dr. K oppa do 
wybrać się m ającego w ydziału  koi fesyj 
nego z 24  członków , który, jak w iadom o, 
ma się za jąćjedyn ie zbadaniem  projektów  
w yznaniow ych r z ą d u .  C złonkow ie pra­
w ego centrum nie są obecni podczas g ło ­
sowania nad w nioskiem  K oppa i Pergera. 
M ała liczba obecnych  w izbie delegatów  
g łosow ała  wraz z ministrem Ziem iałkow- 
skim  p r z e c i w  obu w nioskom . T oż sa­
mo uczynili również i M łodosłow eńcy. 
Przeciw  w nioskow i dr. K oppa głosow ali 
m inistrowie, lew ica, .centrum i obecni w 
izbie członkow ie prawicy.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Krakówj 26 stycznia. 
Zarządzony została  po ś. p. JK W . M aiji, 

hrabinie Syrakuzy z domu księżniczki sabaudz- 
ko-Carignan, żatoba dworska, k tó ra  trw ać ma 
od soboty 24 stycznia dni 10.

W muzeum techniczno - przem ysłow em
we środę dnia 28 stycznia od godziny 12 — 1 
w południe, odbędzie się 4 ty  publiczny wy­
kład  prof. Łuszczkiew icza: „O artystycznćj
ornam entacji w w yrobach przem ysłu i ręko­
dzieł, z uwzględnieniem jó j dziejów i znawstwa 
jć j zabytków .1*

t  Dr. Zygmunt Radziejowski, któ ry  miał
być zamianowany prufesorem przy tutejszym  
wydziale medycznym na miejsce dr. G ilew skie­
go, um arł w Berlinie dnia 23 b. m.

Sam obójstw o. — Pew ien 23-letni technik, 
z król. Polskiego, zastrzelił się wczoraj o go­
dzinie 8 wieczorem w szkole tańców pani Parvi 
przy ulicy G-rodzkićj, z małego rewolweru wy­
strzałem  w piersi. Poniew aż jednak  strza ł był 
bardzo cichy, n ik t tego nie spostrzegł, i ra ­
niony chodził jeszcze kwandraris pomiędzy 
tańcującym i, aż wreszcie udająe chorego dał 
się dorożką odwieźć do pom ieszkania, gdzie 
p rzyznał się ratująeój go właścicielce pomiesz­
kania, że ju ż  nie ma ra tunku , bo ma kulę w 
piersiach; poczem go odstawiono jeszcze ży­
wego do szpitala św. Ł azarza. P rzyczyną ma 
być, jak  pow iadają, nieszczęśliwa miłość.

T ea tr . — K rach w swych skutkach zawisł 
nieszczęśliwie nad tegorocznym  karnawałem , 
a choroby artystek  nad teatrem  w tegorocznym 
karnawale.

Mieliśmy byli oglądać w przeszłym  tygodniu 
dawno oczekiwaną „Rogniedę** a  zachorow ała 
znów podobno pani Hoffmann; mieliśmy na 
nieszczęście znowu widzieć „L ilję  Wawelu*1 
a zachorow ała pani Siennicka. Otóż stało  się 
razem dobrze i źle. D la czego dobrze a dla 
czego źle, z tego zapewne tłom aczyć się nie 
potrzebujem y.

Grano natom iast „Pozytyw nych, “ „Tricoche 
i CLcolet,** „ Sinobrodego“ i powtórzono tam ­
tego w torku po raz trzeci „C elinę,“ „Marco­
wego kawalera** i „K łopoty  czułego serea .11 
W spom inam y tu o tćj ostatnićj sztuce i d la tego, 
że bardzo słusznie opuszczono w nićj w roli 
panny Ćwiklińskiej niepotrzebnie dodaną pieśń.

Jak  publiczność niezadowoloną może być 
z nieodegrania „R  igniedy,*1 tak  znów zado­
woleni mogą być ze zmiany repertoarza  prze­
szłego tygodnia pewni artyści i artystk i. Zado­
wolonym być może p. Benda z odegrania je- 
doćj z najlepszych ról swoich w „ Pozytywny- h ;“ 
p. E ker z tego, że inógł ty in , którzy Cacol-U 
na pierwszorzędnych nawet scenach widzieli 
przypom nąć, że je s t  może poniekąd uajlepszyn 
wykonawcą tćj r li...; zadowolona p Piotrowski 
ze scen w ostatnim  akcie koinedji Marzy niski, go 
których oddaniem, pomimo, że ta len t jć j dośi

wysoko cenimy praw dziw ą nam spraw iła nie­
spodziankę; i cieszyć się może w Poznaniu 
p. Zamojski dość długo jeszcze, nim p. Sien­
nicki dobrym Dowgiełłą, będzie.

Za to niekontentą je s t zapewne! p. Ćwikliń­
ska, że m usiała występować w „T ricoche i 
Cacolet,** bo przecież w ystęp ten  nie by ł jć j 
koniecznie potrzebnym , ażeby w dzień potem  
zachwycić zawsze dobrze d la  nićj usposobioną 
publiczność tak  śpiewem swym, jak  tćż i grą 
w „Sinobrodym .“

Produkcja  piw a w  A ustrji w roku 1872 
doszła do 2 0 ,3 0 5 ,9 5 2  wiader, podczas gdy w 
roku 1860  wynosiła tylko w iader 12 ,6 0 2 ,4 0 4 . 
W zrost ten  brow arnictw a objaw ił się głównie 
w krajach przedlitaw skich, mało w krajach ko ­
rony węgierskićj. Z ogólnćj cyfry produkcji przy­
pada na  W ęgry tylko 1 ,2 6 2 ,1 8 6  wiader, na 
Przedlitaw ję 1 9 ,0 4 3 ,7 6 6 . P odatek  konsum- 
cyjny od piw a w roku 1 8 6 0  w ynosił złr. 
14 ,7 7 9 ,5 5 8 , w roku 1872  zaś złr. 2 3 ,0 6 1 ,3 6 5 .

. DO P etor8burga pow rócił w tych dniach 
znany podróżnik pan Przew alski. P rzebyw ał on 
przez trzy  la ta  w Chinach, Mongolji i Tybecie. 
K rótkie wiadomości o odbytych prze Biebie po­
dróżach, jak ie  zam ieszczał w piśmie wydawa- 
nem przez rosyjskie tow arzystw o geograficzne, 
budziły powszechne zajęcie. Publiczność oczeku­
je  z wielką ciekawością na pojaw ienie się w dru­
ku dokładnego opisu zbadanych przez pana 
Przew alskiego krajów i jego osobistych przygód.

Fishel opow iada w swojem dziele o p ra ­
wie pospolitem  angielskiem, jako  przykład  lite ­
ralnego tłóm aczenia praw  przed sądem, że ktoś 
oskarżony w A nglji o dwuźeństw o tern się od 
kary uwolnił, że co prędzćj pojął trzecią żonę, 
a więc za bigam ją karany ju ż  być nie mógł. 
Lepićj się sta ło  teraz  w M edjolanie. Oskarżony
0 dwuźeństwo kupiec podróżujący Antonio Sar- 
torio b y ł w niem ałym am barasie, gdy śledztwo 
wykryło, że ma trzy  żony przy życiu, to je s t 
na  każdćj stacji, gdzie zw ykł dłużej przeby­
wać, po jednćj: w M edjolanie, F lorencji i Ne­
apolu. Tym czasem  sąd w ybawił go z kłopotu
1 uznał niewinnym, gdyż z  jedną  tylko wziął 
ślub cywilny a z dwiema kościelny, który  nic 
nie znaczy w obec prawa.

Gordon, pułkow nik królewskićj inżynierji, 
zwany „Chińczykiem**, który p rzy jął na siebie 
dalsze przeprow adzenie wyprawy Sam uela Ba- 
kera, o którćj swojego czasu donosiliśmy, ma- 
jacćj. na celu zniesienie niew olnictw a w k ra i­
nach położonych nad białym  Nilem, 3 grudnia 
udał się z G alaczu do K airu, gdzie naradzał 
się z kedywem i jego  m inistram i nad szczegó­
łam i swojej missji. O becnie pułkow nik G ordon 
je s t w drodze do A nglji, gdzie ma poczynić 
stosowne przygotow ania, a  w końcu b. m. lub 
na początku przyszłego powróci do Egiptu. 
W ypraw a wyruszy z K airu  ku końcowi lutego 
i w przeciągu trzech la t ma dokonać zamierzo­
nego celu. W icekról egipski otw orzył pu łko­
wnikowi G ordonowi k redy t na 1 0 0 ,0 0 0  funtów 
szterlingów.

M erton.— Niedawno tem u wszystkie prawie 
europejskie dzienniki pisały  o sam obójstwie j e ­
dnego z najbogatszych i młodego jeszcze kap ita­
listy  francuzkiego, syna bankiera z Londynu. 
Rozpisyw ały się one w dom ysłach nad powo­
dami, jak ieby  mógł mieć M erton do odebrania 
sobie życia, mnićj lub więcćj obszern ie; my 
obecnie podać możemy i inną wersję o śmierci 
bankiera, który  podobno zupełnie sam obójcą 
nie je s t. P rzy jechał on już chory do Londynu 
do swych rodziców i tam  w skutek  choroby 
um arł. T ak  przynajm nićj tw ierdzi korespon­
dent do Figara, który  um yślnie w tćj spra­
wie do L ondynu w ysłany , ostatnie chwile 
M ertona następująco opisuje: „M ertona dzia­
łalność mózgu by ła  w nadzw yczajnem  wzbu 
rżeniu, kombinacje finansowe krzyżow ały się 
z koncessjami na  kopalnie i koleje; duch jego 
wśród ciągłych boleścci poczęcia, baczny na 
Wózystkie kw estje i przygotow any na n ie , by ł 
środkowym punktem  bezustannćj pracy, setki 
idei ciągle go zatrudn iały , m iotając nim n a ­
miętnie, rozpalając krew, zużyw ając jego siłę 

j żywotną. Zaledwie 34 la t miał, a włosy jego 
były zupełnie siwe. P rzed  kilkom a miesiącami 
lekkie zadraśnięcie ram ienia dość groźnie dla 

: zdrow ia jego występować zaczęło, lekarze oba- 
j wiali się raka, zapobiegli jednakże  tem u. Zo 

s ta ł przy życiu, ale bardzo powoli tylko do 
zdrowia przychodził. W  skutek tćj słabości i 
wśród ciągłego przedrażnienia nerwów, spow o­
dowanego jego zatrudnieniem , stracił sen. Je  
dnakże zawsze niezawisły pod względem swój 
woli, zapanow ać um iał i na bezsennością — 
lecz używ ał przytem  środków, które uderzenia 
krwi do głowy spowodowały. Nie je s t nie tno- 
żebnem , źe katastrofa finansowa, k tó ra  go 
także dotknąć miała, a k tó ra  była powodem 
podróży jego do L ondynu, przyczyniła się tyl 
ko do jeszcze większego rozdrażnienia i ude­
rzeń krwi do głowy, aż wreszice zalanie mózgu 
p r z y s p i e s z y ł a .

Z a rę k a w e k , który  w ypadł dziś z powozu

jadącego ulicą G rodzką, znajduje się w depo­
zycie policyjnym.

Spostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .—  D nia
26 stycznia pogoda aż do wieczoru, późnićj 
pochm urno, w nocy i nad ranem  dnia 2 7 ' wi- 
chcr gw ałtow ny od zachodu i deszcz; term o­
m etr od — 4.0  doszedł do - f  1 .1 R . Barom etr 
szybko opada; rano o 6 dnia 27 stan jego by ł 
3 2 5 .0 6 , term om etru -J~ 2.2 R.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz m ianował dy rek tora  krajowego 

urzędu płatniczego w Czerniowcach, A leksan­
dra Robakowskiego, dyrektorem  główńćj kasy 
krajowćj we Lwowie.

Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety
Lwowslciti z dnia 23 stycznia:

E d y k ta .  K rakow ski sąd kraj. zawiadamia 
Franc. Roscha o nakazie zap ła ty  100  z ła . na 
rzecz Leib Scheller.— Sąd obw. w Tarnow ie, 
zawiadam ia F ranc. K rzyżanowskiego, o nakazie 
zap ła ty  30 0  zła. na rzecz Rom ualda Peilch .—  
Sąd obwod. w Złoczowie, zaw iadam ia K arola 
Szab i o nakazie zap ła ty  150  zła. na rzecz 
L aji W allifisch.

L ic y t a c j a .  W  sądzie po w. w Starem-mie- 
ście, dnia 29 stycznia, realność 1. 56 tamże.

Sospodarstwo przemysł i handel.
T arg  zbożow y na B aran ie  i Kleparzu

dnia 26 i 27 stycznia:
Dowóz zboża na  w czorajszy targ  na  B ara­

nie by ł nadzw yczaj m ały ; najwięcćj jeszcze 
dowieziono pszenicy i jęczm ienia, ży ta  zaś i 
owsa tylko trochę z gruntów  kmiecych.

P łacono za pszenicę czerwoną na 250  fnt. 
4 9 — 56, białą  5 0 — 5 7 ; żyto. 230  ft. 3 4 — 40; 
jęczm ień 202  fnt. 2 8 — 33Y 3 ; owies 138 fnt. 
1 5 — 17 złp.

W  skutek wczorajszćj niepogody, a  nawet 
i nocnćj burzy, ta rg  dzisiejszy na K leparzu 
był bardzo słaby, z obcych kupców zaledwo 
paru było na  targu , przez co i ceny zboża 
podległy spadkow i, z w yjątkiem  ży ta , którego 
mało dowieziono, a  p opy t b y ł o niego znacz­
niejszy.

P łacono za pszenicę czerwoną na 170  fnt. 
12 .50  — 13 .25 , białą  1 3 .25  — 1 3 .7 5 , poślednią 
1 1 .7 5 — 1 2 .5 0 ; żyto w arszaw skie na 16 0  fnt. 
9 .5 0 — 10, poślednie 8 — 9 .2 5 ; jęczm ień na 
paszę 7 .5 0 — 8, dla krupników  na  140  fnt.
8 — 8 6 0 ; owies 1 0 0 fnt. 4 .2 5 — 4 .5 0 ; groch 
na 150  fnt. 9 .25  —  1 0 ; koniczynę czerwoną 
4 2 — 45 , b ia łą  po cenie z przeszłego targu 
45  — 50 zła.

Telegramy „Kraju“
Monachjum 2 6  stycznia . P osiedzen ie  

izby deputow anych rozpoczęło  się dysku­
sją nad etatem  k rólew skiego dom u i m i­
nisterstwa Bpraw zew nętrznych. K om isja  
proponuje w ykreślen ie 11 ,000  złr. z żą- 
danój sum y. H erz wnosi zn iesienie w szyst­
k ich  poselstw  w zastępstw ie Bawarji po 
zagranicam i N iem iec, Freitag żąda, ażeby  
ty lko  poselstw o w  W iedniu pozostało  i 
wnosi żądaną ze strony rządu sum ę do  
połow y zm niejszyć. Po ożywionój d ysku­
sji, w którćj popiera H erza K raussold i 
Sepp, Freitaga zaś Jórg i po podniesie­
niu przez prezydenta m inistrów w ażności 
poselstw , szczególn ićj ze w zględu na in- 
teresa m aterjalne podróżujących krajow­
ców , odrzucone zostają w nioskt H erza i 
Freitaga, a przyjęty w niosek  kom isji.

KragujewaCZ 26go stycznia. Skupczyna  
przyjm uje w ydatek  na ajenta d yplom a­
tycznego  przy dworze w iedeńskim . Mia­
nowanie tego ajenta w k r ó t c e  ma na­
stąpić.

K u rs a .—  W iedeń 27 stycznia g o d z .2 .2 5 .—  
A kcje kredytow e 245. — .— L ondyn — .— .—  
Srebro 10 7 .7 0 . —  D u k a t— .— . —  Lom bardy 
1 6 3 .— . — L osy  z 1864  r. 14 2 .7 5 . —  Akcje 
franko-anstr. 4 4 . — . — N apu le inv  — .— . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 229 75 — Akcje 
kolei lwow. cz e rn .— . — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj — .— . —  A kcje banku związków. 
1 4 .2 5 .—  Oblig. indem n. gal. — . — . —  Akcje 
banku wied. d la obrotu 1 2 6 .— .— A kcje anglo- 
banku 1 5 9 .— . — A kcje kolei rząd . 336 50 . — 
Kolei siedm iogrodz. — . — . —  K olei Rudolfa 
158. — . — Tram w ay 174 . — .— Banku budowy 
8 5 .7 5 . —  A kcje kolei wschodnićj 5 0 .7 5 . — 
A kcje banku anglo węg. 3 6 .5 0 . — Akcje kolei 
zjeda . 137 50 — Losy tureck ie  4 8 .5 0 . — Losy 
prem j. węg. 8 4 .7 5 .— A kcje kolei bogumińskićj 
141. — . — Akcje kolei ces. E lżbiety  216 . — .— 
Akcje kolei półn . zachodu. 195 50. — Akcje 
franco-hungaria 36 . — . —  Ogólny bank austr. 
60. — .

Usposobienie g ie łdy : mocne.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.
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BANK HIPOTECZNY
 w© Lwowiewydalę we Lwowie

i przez, iilje 
w Krakowie, Czemiowcachi i 'Tarnopolu

od dnia Igo lutego l o / o  r.o d  d n i a  I g o  l u i e g u

ASSYGNATY KASOW E
 t . u.» lo+no vs ft dni no wvDOWiedzer

tJ. WYWIAŁKOWSKIEGO

SKŁAD
ra io tiw  sz toW , i a w *  i n a t o f l *

w Krakowie, Rynek. I. 20 obok Banku 6alieyi»kiej«.

5 nrocentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu
ci/ nrocentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu
I /2 nrncentowe Dłatne za 30 dni po wypowiedzeniu
fi1/ nrocentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniuV '  procentowe p ła tn e  za 90 dni po wypowiedzeniu..^
Wszystkie ABygnaty KaBOwe pized 1 u ego

puszczone ^  ^  , 3 7 3

o V ,procent wyMj z zachowaniem dotychczasowych terminów 
11 wypowiedzenia.

Lwów, 20 stycznia 1873. ^   ̂ D y fC K C y d .

k ie ru n k a m iZeszyty kaligraficzne liniowane

ć w icz e n io w e  lin io w a n e  w  k i lk u  ro d z a -  

ja c h ,
n rachunkowe kratkowane,

z wodncmi liniami,
’ ry s u n k o w e  p u n k to w a n e ,  c z y s te , z b i­

b u łk a m i i  tp . 
z  c z y s te g o  d o b re g o  p a p ie ru  w  vM.nu) 

o b ję to ś c i ,  ,
z  o z d o b n ie  w y tto c z o n e m i. w k o lo ra c h  

” o k ła d k a m i n a  p o d a re k  d la  p i ln y c h

d z ie c i,

P ió r a  s ta lo w e , n a tu ra ln e ,  o p ra w k . o tó w k i, k ic d  
k i  tu s z  fa rb y , p e d z le  ró ż n ó j ja k o ś c i  -  c y rk le ,  
g ra f io n y , o łó w n ik i , m e try ,  k ą to m ie rz e  c a łe  
r a is c a jg i  - g u m a  r a d y r k a ,  n a tu r a ln a  a r a b s k a  -  
[ a k  L e n t ,  p ia s e k  w ró ż n y c h  b a rw a c h  -  
P s z e k  'L o n t o w y ,  k tó r y  z a le c a m  p p . n a u -  

c zy c ie lo m  jo d o w y c h .

R y so w n ic e , ry s l in i je ,  tró jk ą ty ,  s z a b lo n y ,  l in ie ,  
k a n tó w k i -  p ió rn ik i  d re w n ia n e , .b la s z a " e ’, f  
ro w e  _  o c h ra n ia c z e  o łó w k a  i 
z w a n e  a m e ry k a ń s k ie  do  z a c in a n ia  o ^ w k a  ta  
u lic z k i e la s ty c z n e  i  m a rm u ro w e , ry s ik i ,  g ą b  ,
g u m jta  ób  ś c ią g a n ia  k s ią ż e k ,  te c z k i,  n o te s k i  p-

s s s s s s s s s s ^m i^

u.

S ia tk a  do  ry s o w a n ia  m a p .

B r u l io n y  o p ra w n e , l in io w a n e  i  c z y s te  w lo z n  j  
o b ję to ś c i.

W z o r y  ry s u n k o w e  d la ' s z k ó ł  w y d z ia ło w y c h  i lu -  
'  do  w y  eh .

W z o ry  ry s u n k o w e  H e rm e sa .

E u r o p y ,

Ota pp. kierujących szkołą.
D ru k i s z k o ln e , a  m ia n o w ic ie :  ta b e le  k lasy fik a r 
e y jn e  n a  IV  k la s y ,  k a ta lo g  c o d z ie n n y , ta b e l 
-/m iisow e u c z n i do  s z k o ły , w y k a z  ro d z ic ó w  za-

* w id z  k s ie g o z b io r k u  i tp .
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KASA OSZCZĘDNOŚCI
miasta Krakowa

znajdujaca się naprzeciw jatek dominikańskich |  
przy ulicy „Nowa Brama1 w domu pod L. 468 §

™ + ~ g $ 2 Ś S S g ,* '*~ ~
m ie c k ieg o  i  c z e s k ie g o .

A rk u s z e  do  g e o m e try !  w y k re ś lm y . 

Z a p is k i z w y k ła d u  h is to ry i.

111.
K siążk i h a n d lo w e , r e je s t r a  g o s p o d a rc z e , Uwi- 
S e  k s ią ż k i  m b ry k o w a n e ,  w y k a z  k o s z to ­
ry s o w y  d la  p p .  b u d o w n ic z y c h  m a js tró w  m u- 

v a rs k ic h , c ie s ie ls k ic h  i tp .

p rz y jm u je  (

m  w k ł a d k i  na procent w stosunku 6  o OO S l3  rocznie

i i i  Z półroczną kapitalizacyą takowego,
1 *

IV .

D ru k  b ile tó w
i k o p e r ty ,  P1®0^ ^ P o ś r e d n i c t w o  w  p rz y j-

rt. i k p"ti.
tw ia m  j a k  n a j ry c h le j ,  p rz e s y  a ją c  szkoVn y c h  j a k  n ie m n ie j s ta r a n ie  s ię
d n ie m  P » ^ f  " u i e  o d d a n ie  s ię  d o s ta r c z a n iu  p o trz e b  p rz e k o n a ło  p p - J ^ r

“ - i — woniP ś ro d k ó w  o
o

t

udziela pożyczki
na hipoteki realności położonych w obrębie M 

miasta Krakowa i na zastaw papierów publicznych |
-  M .

eskontuje weksle.
Dyrekcya.

jśxxxxxxxxxxxx*
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Niwki i Zalipi©,
.  . „, i  i io l i r m w  odli

p ia c s

D’ 4'
1,1 . . ; a n o  m o rg o w  p o la  z .h~  -  iV i  f30°0ft m 01| ó w  p o ia 'T z a s i e w a m i  o d
B fo lw a rk ie m  i  |  ^ a b a d o w a i i ia  w  d o b ry m  s ta n ie ,  
■ H  c ze rw c a  18  o .  ^ h  w a m n k ó w  u d z ie li
z ie m ia  p s z e n ic z n a .  ,  k a t  w  T a rn o w ie , lu b
W n y  d r . S to j a ło w s K  j f ^ w s k i c h ; ,  p o c z ta  GU­
IS. T r e t e r ,  .w  L a s z k a e n  4 8 5 9 (1 -4 '
n ia n y

K R A K O W ,  27 s ty c z n ia .

^  O b U g a c j o ^ ^ m n . ^ a k i e . .

i  Z ła

p o s z u k u j e  h a n d e l  b ł a w a t u ,

Henryka Schwarza
J  „ -L ie — .m 4855w K rak o w ie . 4 855(1-3)

. 1 • i ..i .,, ,-skići w U niw . J a g ie l lo n  d o cen t d yagnostyk i le k a is  J
sk in . p rz e n ió s ł  sw o je  m ie s z k a n ie  do  dom u^ poc 
f 2 3 3  1 p ię tro ,  n a  ro g u  u lic  S z c z e p a ń s k ie j  , i b ła  - 

k o w sk ió j, g d z ie  a p te k a  W g o  V . U ra le w sk ie g o .
d s a n n - a t

,  L i 3ty  z a s ta w n e  g a l ic y js k ie  
%  L i s ty  z as taw ne, g a l ic y js k ie .

L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e i j a l .
4 W L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r ja  I I  
A  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  n o w e  
j V  L is ty  l ik w id a c y jn e  p o lsk ie  . . .  • 
ą a/ L i s ty  z a s ta w n e  b a n k u  lu p , g a  • 
■ \Z  L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  w ło ś c ia n , 

la l ic .  z a k ła d u  k re d y t ,  z ie m sk ie g o : 
% • / ,  L i s ty  z a s t .  36- le tm e  s r e b r e m . 
6 l i  L i s ty  z as t. 36- le tm e  b a n k n o t , .  
« • /  i  '  t n ie  „  _ _

A kcje  ko’le i  w a r s z a w s k o -w ie d e u s k ió j.
g a lie .  K a ro la -L u d w ik a  . .
lw o w sk o -c z e rn .- ja sk ie j  . 

I  b a n k u  d l a  l i a n . i p w f e m ó W z ł; ' 
G a lie , b a n k u  h ip o te c z . . „  2CU „  

i .o sy  k ra k o w s k ie  n a  20  z ł a . . . . .
o re m jo w e  w ę g ie r s k ie  . . . . ,

’ 3 «£ tu re c k ie  40 0  f r a n k ó w
m ia s ta  S ta n is ła w o w a

S re b ro  n o w e  a n s tr ja c k ie    ------
r fu b le  p a p ie ro w e  r o s s y j s k i e . . .
T a la r y  p r u s k i e  ..........................
D u k a t o b rą c z k o w y ...........................
20- f ra n k ó w k a

uta« i -a

roku i S S ^ i o o f - ;-1839 5/s » 100 
z a d . z r. 185 4  n a  250

„  1860  c a łe  „  oOO z ła .  
5U/ ”  „  18 6 0  l / 6 » 100 
R zą d o w e  1 8 6 4  z a  lW - * ła .

K re d y to w e  I 8 6 0 .- ..........
K r a k o w s k ie ........................   '  '

Akcje bankowe i kolejowe

— I 89 
228 50 :232 50 
140 -  U  l —

22  50
82  5 0 1 86  50 

'4 6  — i 50  — 
_  — ; 20  —  

| l 0 7  — 109 — 
ll ,r>6 —  157 50 
|t6 8  50j 170 50 

5 31! 5 43
9 - i  9 15

W I E D E Ń ,  26  s ty c z n ia .

R e n ta  a u s t r ja c k a  5°/0 ■ • • • • • * : '  
w  s r e b rz e  »"/•

69 5 5 i 09  «5 
74  551 74  65

A n g l o - a u s t r j a ć k i e ........... z:l 1
B o d e n -C re d i t a u s t r ja c .  . „  »
F r a n c o  a u s t r j a c k i e ------ ,,

,, w ę g ie r s k i e  , .  • ■ ■’

N a tio n a lb a n k   ...................... 20 <> z ła .
U n io n b a n k ..................* • * * l.
A rc y k s ię e ia  A lb re c h ta  2 00  z ł.
D n i e s t r z a ń s k a .............  "
E p e r i e s - T a r n o w  . .  . • • ” k
F e r d in a n d  N o rd b a h n  10 0 0  h  n n k . .  
GO! K a rl L u d w ig  ■ 210  z ła .  s r . .  
K a śc h a n  O d e rb e rg .. ■ • | 0 0 z ł .  m.
L w o w . C z e rń . J a s s y . .  200 „ . . . . .

I t a l t b a l m  (500  fr.‘>. • 2 0 0  z ł. m . k . .
U  e m is ji .  . zoo  

S U d b a łm  (L o m b a rd .) .  800 
W e g . g a l. 1. Ł u p k . . .  - 0 0  .

1 H o r d o s t b a h n  . . .  2 0 0
O stb n h n  (5 0 0  fr .)  200

31 0  —  320

98  7598  25
106 50 |1 0 7
,115 5 0 :116  50

25  141
168 26  169

2 0  50

43  75
36  5036 50

990 
137 -  
120  —

il3 8  50

2087 
229 
142 
142 50  
158  50 
338

22 8  50

,337 -

163 50
9 0  —

109 — i m  „ 
8o — I 52 50

A llg . n e st. B d . K r. l o s . . .  5 *  z ła . i
n „ 3 3  l a t  lo s  . . .  •

„ g m . 4 0 ........... r>
G afie . B a n k u  H y p   w . a . . .

„ B a n k u  W ło ść . . . 6 %  „ „ • •
N a t io n a lb a n k  .........  *>% m . k . . .

w . a .  .

p ła c ą  j ż ąd a j 
IŻ łm  c7 iZ ła . e

9 6  50 
86

9 6  -  
86 61

8 3  75 
91  75

I 91  60  91 8

5 X
5 X
5 X
5 *

Obligi pierw szeństw a:
A rc y k s . A lb re c h ta  . . . .  10 0  w . a.
D n ie s t r z a ń s k ie .............
G a l. K a r .  L u d ................

„ I I .   ........................
„ 1871 II I .......... ..

L w ó w .-C zern .-Jassy :
„ 1 1865............. . . .
„ II 1867 .............

U l 1868............. "
i  IV 1872. . ......... «

W e g .-g a lic .  Ł u p k ó w . • •_>/« r
‘ N o rd o s tb h . . .  30 0  „

O s tb a h n  . . .  • 300  *

8 0  — 
33  —  

1106 —  
102 -  

100  —

80  i 
3 5  ■

i 100

*>% s r . w . a . . 76 
88  
74  261 74

7 4  75 
69  75  
66  —

W A R S Z A W A , 24  s ty c z n ia

L i s ty  z a s ta w n e  s e r j i  1 4 *

k u p o n  u b ie g ły .  •
. n o w e  • • • • b %  • y

k u p o n  u b ie g ły
„ l ik w id a c y jn e  4 ,*  • • •

k n n o n  u b ie g ły

70
70
66

jR rs .  k 
94  2 0  
93 45 
—  3 6  
9 2  45 

i —  44 
78 80

R s r
94
95

9:

58| -


